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Akcja Katolicka: te 2 w y razy  dziś sa na ustach 
każdego Drawie katolika; prasa piśmiennictwo nasze 
ciągle je powtarza Akcja katolicka: wiemy co to zna­
czy. — Chodzi o zdobycie ponowne straconych pozy- 
cyj katolickich w  społeczeństwie nowoczesnem — 
i chodzi również o zdooycie pozycyj nowych, nie po­
siadanych przedtem. Zdobywanie terenu przez nas 
iest walką, walką oczywiście szlachetną, ale zaciętą 
i nieubłaganą; w tej walce udział biorą nie tylko w o ­
dzowie Kościoła, biskupi i kapłani, ale brać udział 
winni w szyscy  wierni, bo tylko cała armja. żołnierze 
i -dowództwo, może odnieść zwycięstwo.

W  tej to walce od lat kilku biorą czynny i w y ­
bitny udział Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. Nie 
mylę się napewno, jeżeli tutaj połączę now ą -rzecz, 
jaką wprowadził nasz Sekretarz Generalny ks. Matu­
szek do naszych Stowarzyszeń, mianowicie urząd  
zelatorek i zelatorów, nie myle się napewno powia­
dam, jeżeli .ustanowienie zelatorów i zelatorek poia- 
czym y z w 'eiką ideą Akcji Katolickiej. W prawdzie jak 
już powiedziałem S. M. P. zwłaszcza S. M. P. u nas 
na Śląsku b ra ły  czynny uazlał w Akcji Katolickiej 
lAkcja — po łacinie actio — znaczy działalność, czyn). 
Aby ten współudział stał się skuteczniejszy i inten­
sywniejszy, do tego bedzie pomagała instytucja zela- 
to rek  i zelatorów.

Czein iest Akcja Katolicka?
D o pojęcia czynu należy, że to, co czynimy, po­

winno być pomyślane, poprzedzone ideą; do tej idei 
powinne wszystkie wysiłki zgodnie i konkretnie zdą­
żać. Jeżeli tych warunków zabraknie, jeżeli rozum, 
jeżeli idea przewodnia w czynnościach naszych nie 
zajmie miejsca należytego, pierwszego, w tedy  nasze 
czynności nie będą czynem, actio — tylko będą agi- 
tatio — co oznacza bardzo żyw e  ruszanie się na 
w szystkie  strony, rozbijanie sił w  różne kierunki. — 
ale akcją rozumną i celową w  całem tego s ’owa zna­
czeniu nie będą. —  Ideą przewodnią S. M, P, jest 
i pozostanie zawsze idea religijna, religijne i moralne 
odrodzenie społeczeństwa. Zelatoiki i zelatorowie S. 
M. P. maja być tymi, k tórzy dotychczasowe ruszanie 
się nasze dla Mgi religijnej doprowadza do stanu Akcji 
prawdziwej. Cel wszystkich naszych konkursów, zja­
zd w i zlotów sportowych, naszych w ykładów  i ja- 
łuejkolwiekbądź pracy  oświatowej, ceł ostateczny tych 
wszystkich rzeczy, zresztą bardzo potrzebnych i ko- 
•nieczuych, dzięki pracy  zelatorek i zelatorów winien 
sig lepiej uwydatniać', wszystkie nasze zajęcia s tow a­
rzyszeniowe powiwie być bezpośrednio skierowane 
na idee podstawowa, religijna.

Ponieważ zelatorka czy zelator ma w  Stow. Mło­
dzieży nader ważne zadanie do spełnienia, zadanie 
określone zresztą już dostatecznie bliżej przez ks. se­
kretarza, przetc słuszną i potrzebną jest rzeczą, podać 
cechy charakterystyczne najbardziej potrzebne zelato- 
rom w ich wielkiem zadaniu: mowa tutaj oczywiście 
może tylko być o cechach ogólnych, mających zasto­
sowanie wszędzie, albowiem z warunków lokalnych 
wyniknie tu i ówdzie potrzeba cech jeszcze innych —?. 
osobliwych.

Zelatorki i zelatorzy wybrani przez poszczególne 
stowarzyszenia siłą rzeczy muszą należeć do najlep­
szych druchen i druhów danego Stowarzyszenia  M, P. 
Zelatorzy odtąd są w yrazem  idei religijnej w  danym 
Związku i do tej idei musza dostosować sw ą  osobę. 
Dla podtrzym ywania i rozniecania ducha religijnego 
mają odtąd dla stow arzyszenia poświęcać swoje siły 
i czas.

Zapal.
Zeiator do rozpoczęcia swego dzieła i prowadze­

nia go dalej musi posiadać nasamprzód zapał. Im 
większa jest trudność do pokonania, tern większy musi 
być zapał; tak jest w e wszystkich dziedzinach życio­
wych, iak jest również i u nas. Żyw y i pi^kiy  wzór 
zapału widziałem kiedyś na jednym ze zjazdów fran­
cuskiej mołdzieźy robotniczej katol. w  Paryżu (J. O 
C-). Z pewnością dobrze jest w am  znany fakt. że śro­
dowisko robotnicze francuskie jest w  bardzo w yso ­
kim stopniu spoganiałe. Jeden z mówców na zjeździe 
powyższym  scharakteryzow ał to smutne położenie 
i .opisywał wszystkie trudności, na jakie napotyka 
p raca  katolickiej organizacji młodzieży; słowa jego 
w yw iera ły  przygnębiające wrażenie; lecz gdy na 
końcu m ówca zwrócił sie do słuchaczów z  zapyta­
niem, czy wierzą w  powodzenie swej pracy, cała sala 
odezwała się z entuzjazmem: nous le croyons, w ie­
rzymy. — A że -ten ich zapał nie jest bez czynów, do­
wodzi ta okoliczność, iż już sporo tysięcy odważnej 
młodzieży robotniczej zgrupowali w sw ych stowarzy« 
szeniach-

Bardzo potrzebny jest zapal ale i on musi posia­
dać swoje granice; zapal nie może iść tak daleko, że 
stanie się ślepym. Zapał ślepy szkodzi, tembardzlej, 
jeżeli ma się do czynienia z ludźmi żywymi, a nie 
z rzeczami martwemi. Szkodziłby np. ślepy zapał w  
w ypadku następującym: Do jakiegoś stowarzyszenia 
wstępują dwie, trzy  nowe członkinie. Pod względem 
religijnym te 2 nowicjuszki nie stoją na najwyższym  
stopniu —  ni zimne, ni gorące. — Zelatorka. k tóra by- 
sfremi oczyma zapału ujrzała nowe kandydatki, rzuca 
się w  zapale na  swoje ofiary i niemiłosiernie namawia
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Trzynastotysięczna armja młodzieży śląskiej, 
skupionej w S M. P. żeńskich i męskich, składa
w Dniu Imienia swemu Drogiemu W odzowi,

Przew. Ks. Józefowi Matuszkowi
Sekretarzowi Generalnemu Związku Młodzieży

jak najserdeczniejsze 
życzenia!

Niechaj Ci Bóg błogosławi, Drogi Opiekunie 
nasz, i doda sił do dalszej pracy.

„Bogu służ”! „Gotów”!
Druchny i druhowie.

H

i
I

je do wstąpienia do sekcji eucharystycznej, do adora- 
yj periodycznych i innych bardzo dobrvch rzeczy. 

Biedne of!arv oczy wybałuszą, przyrzekną w sz\stko , 
ale na zebranie już nie przyjdą: a zapytasz ie się dla­
czego, to ci powiedzą: „myśmy do zakonu nie w s tą ­
piły, ani nie chciały wstąpić, a tam sie tylko modlić 
trzeba“. Zelatorka zapałem praw dziw ym  obdarzona, 
by łaby  postąpiła inaczej. Przez  kilka zebrań o sek­
cjach religijnych niewiele byłaby wspominała, Dozwo­
liłaby nasamprzód atmosferze stowarzyszenia w pły­
nąć trochę na usposobienie nowo przyjętych, a potem 
zwróciłaby sie może do jednej z nich z uprzejma 
prośbą: „czyby tak druchna nie wygłosiła nam ma­
łego odczytu o danej kwestii religijnej?" Można 
w płynąć  trochę na jej ambicje i powiedzieć: nikt inny 
jak druchna właśnie tego tematu opracować nie może! 
1 w ten sposób wnet będzie miała zwolenniczkę od­
daną sobie i idei religijnej w  Stowarzyszeniu.

Roztropność.
Ponieważ trudno jest zachować z jednej strony 

należytą miarę w zapale, a z drugiej troszczyć się
0 to, aby ten zapał całkiem nic wygasł, trzeba, by 
każda zelatorka (tor) posiadała cnotę roztropności
1 mądrości życiowej. Cóż to jest ta roztropność? To 
nic innego jak zdrowy, trzeźwy, maćkowy rozum, 
k tóry  wie, co w danvm wypadku czynić należy no i 
oprócz rozumu trzeba też posiadać trochę uprzejmo­
ści, taktu, wychowania, aby łudzi nie zrażać, nie od­
pychać od siebie, lecz przyciągać jak magnes, albo 
jak w  składzie kupieckim, w którym grzeczna obsługa 
przyciąga klijentów. Roztropność hamuje przesadę — 
a znowu popycha naprzód wszystko to. co nie chce 
iść. Dlatego też jest ona rzeczą jedną z najkoniecz­
niejszych dla zelatora S. M. P.

Odwaga i wytrwałość.
Zełator, posiadający wspomniane co dopiero przy­

mioty, może odważnie rozpocząć działalność. P ow ia­
dam odważnie. bo odwaga, to również czynnik, który 
powinien współpracownic z innemi szlachetnemi ce­
chami zelatora. Wszystko, co człowiek czyni, spo­
tyka się z krytyką, zwłaszcza jeżeli to, co czyni, fest 
nowem, dotychczas nieznanetn. Krytykują nas bez 
miłosierdzia ci. k tórzy krzyw o tia nas patrzą, k ry ty ­
kują i nasi bliźni nam bardzo przychylni, bo przecież 
oni wiedzą zwykle lepiej. Jak trzeba sie do spraw za­
bierać aniżeli my! Taką taktykę, czasem trochę przy­
krą, można jeszcze znieść, a można z niej nawet wiele 
rzeczy nauczyć sie. — Biada iednak, jeżeli ta k ry tyka

nie jest otwartą, jeżeli to są uśmiechy ironiczne, 
uw7agi szydercze, półsłówka rzucone od czasu do 
czasu pod naszym adresem jak np. „Świętoszek"; 

„udaje świętego' — „cóż to naraz za zakonnica z niej", 
„morały nam prawi" i t. d. W  takich wypadkach 
łatwo zniechęcenie może ogarnąć zelatora, obawa z 
powodu wyśmiewania przez innych. Kto jednak chce 
swój cel osiągnąć, ten musi sie z tern liczyć i nie powi­
nien się zrażać. Fałszywe uczucia wstydu i bojaźm 
by łyby  niegodnemi człowieka rozumnego, dążącego 
do celu szlachetnego, a byłyby tern więcej niegodnemi 
zelatora, którego zadanie należy do najszlachetniej­
szych. Odwaga jest więc koniecznie potrzebna do 
rozpoczęcia działalności zelatora (ki), ale jest również 
niemniej potrzebną do jej dalszego prowadzenia i po- 
w inna iść w  parze z wytrwałością i wytrzymałością, 
niczem nie zrażającą się.

Rozważaliśmy dotychczas cechy zelatora z punk­
tu widzenia naturalnego. W szystko to. co wymienio­
no, jak: zapał, roztropność, odwaga, w ytrw ałość nie 
jest jednak w vstarczającem, jeżeli nie opiera się na 
przymiotach silniejszych, na fundamentach głębszych, 
nadprzyrodzonych.

(Dokończenie nastąpi.)

J la  w
N iew oln ictw o w  B o lszew ik

Przed tygodniem  zerw ała  Kanada stosunki handiow c z S o ­
w ietam i i zam knęła granice na w szelk i w w ó z  tow arów  rosyjsk ich , 
Krok ten um otyw ow ano stw ierdzeniem , że  w  B o lszew ji robotnik  
byw a traktow any niew oln iczo, nie zarabia naw et sia najpotrze­
bn iejsze  rzeczy , ży je  poniżej w szelk iej godności ludzkiej, w o a e c  
czego* k o szty  orodukcyjne są  tam tak m inim alne, że  n ie m ożna  
z  cenam i sow jeck iem i konkurow ać. Jeżeli w  P o lsce  albo w  Ka­
nadzie m etr drzew a n ieśc ię tego  kosztu je dajm y na to 2“ z ło ty ch , 
a robocizna za sp uszczen ie  5 zł, do tego dochodzą św iad czen ia  
socja lne jak Kasa chorych i ubezpieczen ia , co uczyni 1 z ł, jeżeli 
sic  uw zględni op łaty  pudatkow e i m inim alny zy sk  p rzed sięb iorcy , 
to m etr ten nie m oże być  taniej sp rzedaw an y jak za  30 zł. Jeże li 
S o w ie ty  sprzedaw ają go za 10 z ł to kładą przez to ca ły  handel 
d rzew n y  w  Innych krajach na obie łopatki. M ogą to robić, bo 
ich drzew o nic nie kosztu je, robotnik pracuje za darm o, św ia d ­
czeń  socja lnych  niem a, w iec  i te 10 z ł je szcze  dla nich zysk iem . 
I tak robią z drzew em , ze  zbożem , z naftą a w  p rzy sz ło śc i za ­
biorą się  do w ęg la  i żelaza.

To obniżanie cen i sp rzedaw an ie  tow a ró w  niżej k o sztó w  
w łasn ych  n a zy w a m y  duinplngem . O statnio prasa bardzo dużo  
rozpisuje się  o dum oingu sow ieck im .

Na św ie c ie  zderzaja  się  dw a sy stem y  gospodarcze. f  tosji 
panuje kom unizm , w  Europie i na ca łym  św ie c ie  kapitalizm . 
Komunizm zaprzecza  czło w iek o w i praw a do w ła sn o śc i pryw tnej. 
Ma panow ać rów n ość  g o sp o d a rcza ,. rów na praca i owim  płaca. 
A pon iew aż cz ło w iek  czło w iek o w i pod różnem i w z g ięd u n i n-gdy  
rów nym  nie będzie, bo to i gust odm ienny i c z ło w iek  jako indy­
widuum  nie m oże b y ć  szab lonow o traktow any, przeto w p ro­
w adza się  kom unizm  z n iesłychanym  krw aw ym  teroreni. Kto 
s ię  obiera ko lek tyw izm ow i, to zn a czy  w spólnem u gospodarstw u , 
w spólnej kuchni 1 w spólnei pracy, tego  czeka  albo kula w  łeb  
albo w ięzien ie . I tak spędza się  opornych ch łopów  m asow e dn 
la só w  1 nagania do c iężk iej, beznłatnej nracy. Innem i s ło w y :  
niew oln ictw o kw itn ie w  B o lszew ji jak za  barbarzyńskie*: cza só w .

U nas w  Europie panuje sy stem  kap ita listyczn y . L ecz nie 
m ożem j^ p ow iedzieć , by  ten system  w obecnej form ie b y ł spra­
w ied liw y . Panuje w śród  nas dużo n iespraw ied liw ości. Mi jo n y  
practija a kilku sie  bogaci. P rzedsięb iorca, który prow adzi i;a- 
brykę i sam  m ozoli się  w  in teresie, nie jest je szc z e  tym  o k rzy ­
czanym  kapitalistą.

K apitalistą to ten bogacz, k tóry ma paczkę a k c y ,  obcina  
knoony, zbiera grube tantiem y, zasiaaa  w  rud: eh n a d zo rcty ch  
i spekuluje na krw i i pocie n ieznanych  robotników . _ To jest ta 
pijawka, która w y sy sa  krew  ludzką. Tem u kapitalizm ow i ob­

skurnem u w yp ow iad a  walKę nie ty lko kom unizin h i chrze-  
ścijanizm . Komunizm chce, by na m iejsci kapitalisty^ b j . i ■ 
stw o , a poniew aż państw em  z a w sz e  k toś rządzi, w ię  w  tym  
w ypadku kom isarz. W  tym  sy stem ie  zam ie.ua się  ty lko  role, 
daw niej kapitalista, dziś kom isarz. Pośrednim  sy stem em  m iędzy  
kapitalizm em  a kom unizm em  jest chrześciian izm
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C hrześcijański św iatop ogląd  pragnie uspołeczn ić  ca ły  lud. 
N ie odbiera kap italiście m ajatku, ale ule pozw ala  mu krzyw dzić  
pracow nika. Robotnik m usi otrzym ać godziw ą  zapłatą za  sw oją  
pracę, tak nakazuje praw o B o że  i robotnik ma praw o o szczęd za ć  
i  uzbierać sob ie  m ajątek, b y  na lata choroby c zy  starości m ieć  
Z czeg o  ż y ć . C hrześcijański św ’atopogląd najbardziej odpow iada  
indyw idualności ludzkiej i najskuteczn iej chroni czło w iek a  od  
niew oln ictw a.

G dyby na św :ec ie  p a n ow ały  zasad y  chrześcijańsk ie , toby  nie 
b y ło  ani w y zy sk u  ze  strony n iespraw ied liw ego  kapitalisty ani 
niew oln ictw a  kom unistycznego. M i c h a ł .

Kapitan A. Magniez.

dofoEĘJ r: zolłMiGW&EZir l
P rz e ło ż y ł A. Zgierski.

(R ady dla pob orow ego i m łodego żołn ierza.)

VII. Przybycie.
Już pociąg się zatrzymał. No tak mój przyjacielu, 

tu trzeba ^ysiadać. Zobacz: na stacji czeka już kilku 
w ar to w n ik ó w : spoglądają z uśmiechem na rekrutów, 
wysiadających tern leniwiej i niezreczniej, im bardziej 
przed chwilą krzyczeli w pociągu. W artow nicy uśmie­
chają się, lecz w  niczem nie uchybiają swemu zadaniu; 
ty zaś, jeszcze rekrut, jesteś już pełen>»szacunku dla 
Karności... Nieco dalej stoi kilku podoficerów, przyby­
łych .na spotkanie młodych. Ustawiają cię w  szeregu, 
wyrównują. Opuszczasz stacje na pierwszą komendę; 
„Marsz!*' uważaj, to nie będzie ostatnia '

Hm Patrzysz  wprawo i wlew o po ulicach, któ- 
rer.ii przechodzisz, przewidując już całą spraw ę: tam. 
iv dali. olbrzymi hudynek,,, to koszary. Ody wcho­
dzisz do nich, wszystko wydaje ci się dziwne; pytasz 
siebie, jak się nczujesz w tym gmachu. Lecz nie masz 
czasu na myślenie; przyjmują cię, przekazują z rąk do 
rąk; wkrótce staniesz przed starszym sierżantem w 
kancelar.i' zarzuconej papierami i obwieszczeniami. 
Potem wprowadzą cię do sali, tymczasowego twego 
miejsca zamieszkania. Zastaniesz tam starszych, a 
może nawet również młodych, jak ty.

Wielka salą® w? której wszystko w porządku po­
ustawiane, zawiera od dziesięciu do pięćdziesięciu łó­
żek, zależnie od swej wielkości. Łóżka są poustawiane 
rzędami, głowami do ściany: znajdziesz tam i półki do 
złożenia rzeczy. W  oddali widnieją stojaki dla oręża; 
tam i ty będziesz miał malutkie miejsce dla swego ka­
rabinu.

Starsi żołnierze, którzy pized chwila wyglądali 
z okna. oczekując na przybycie rekrutów, ciekawie 
przyglądają się im, wchodzącym do sali. Od miesiąca 
mówią tvlko o rekrutach; czynią przygotowania dla 
młodych, oczek wanych radośnie. W  ostatnich dniach 
pracował nawet gorączkowo: cala sala przybrała in­
ny wygląd, miejsca ozmieniano. Tu z przyjemnością 
ujrzysz łóżko, przy którem znajdziesz wvpisane swoie 
nazw isko.

Zanotuj dobrze miejsce. Odtąd to łóżko jest tw o je ; 
ten kącik należy do webie aż do wydania ci rozkazu 
zamiany Lecz^ zmienisz je prawie napewno raz lub 
kilka razy v ciągu pierwszych dni, zanim zostaniesz 
wcielony do drużyny. Może nawet zmienisz salę i 
przejdziesz do innego gmachu, zależeć to będzie od 
twego_ wzrustu, uporządkowanie zaś podług wzrostu 
zostanie zakończone dopiero po przybyciu wszystkich 
młodych.

Być może, niek.orych m!odvch żołnierzy, zaledwo 
wczoraj przybyłych, już zastaniesz w  mundurach woj­
skow ych i będziesz sie mylił, przemawiając do nich.

jak do starszych. Ciebie również wkrótce umundu­
rują, przynajmniej częściowo. Przedtem jednak trfęba 
załatwić kilka spraw. Będziesz rzeczywiście wołany 
naraz na wszystkie strony, nie dziw się, staraj sie by ć 
wszędzie i wszędzie się zachować jak na żołnierza 
przystało.

3£omuni&€Bt i
„R adość w  rozryw kach" .

R ozpoczyn am y trzeć* i ostatni okres pracy z programu  
Z jednoczenia na rok 1930/31. D w a p ierw sze  m am j iuż poza 
sobą. P rzerobiliśm y m ianow icie  droga, ankiet tem aty  „R adość  
w  rodzinie" i „R adość w  pracy". G dy obecnie uzupełniam y zdo­
b y te  już wiadc mości zapoznaniem  się  z tem, aka byw a i jaką 
pow inna o y ć  „ R a d o ś ć  w  r o z r y w k a c  h“, w iadom ości na­
sze  w  tej dziedzinie będą tw o r zy ły  ca łość.

Rok ob ecn y  przyn iesie  nam w o b ec  tego  k orzyśc i o lb rzy­
m ie, że  jedno z n ajw ażn iejszych  zagadnień, a m ianow icie, jaką 
puwinna b y ć  „radość w  życiu  człow ieka" , zostan ie  przez nas 
zgłębiona napraw dę pcw ażnie i w yczerpująco . O w ieież  łatw iej 
bedzie  teraz m ożna zasto so w a ć  niejedno w  życiu  po tak grun­
tów nem  przetraw ien iu  tem atu.

Z przyjem nością  dzielim y s ię  z naszem i druchnami i dru­
hami w iadom ością , że ostatnia cześć  ankiety jest najłatw iejsza, 
jeże li w ięc  podołaliśm y trudniejszym  zadaniom , sprostam y i ła­
tw iejszym . W ob ec  tego  mamy nadzieję, że  m łodzież z naszego  
Z w iązku tłum nie w eźm ie  udział w  ankiecie, laka o g ło s iły  w 
sw y ch  num erach k w ietn iow ych  „M łoda Polka" i „Przyjaciel 
M łodzieży" . T e r m i n  w y s y ł a n i a  l i s t ó w  d o  r e d a k -  
c y j  d o  1 - g o  m a j a .

A zatem  do czynu! M usim y /.robić ,e sz c z e  jeden w y s iłe k ;  
niech nikt z nas nie cofnie s ię  przed nim, bo p rzecie  już tak  
blisko jesteśm y  z w y c ię s tw a !

X  21jefa
Król. Huta, par. św . B arbary. D n ic lm y  w spóln ie  z druch- 

uaini z par. św . Jadw igi dzielnie pracow ały  przy urządzaniu w y ­
s ta w y  zw iązk ow ej i w  cza sie  zlotu. Sam e na w y sta w ę  odd ały  
aż 50 eksponatów , za stu ży ty  w ię c  na dyplom . Jest Kółko 
śp iew ack ie  i robót ręcznych . U rządzono 2 przedstaw ienia S łu sz ­
nie za najp iękn iejszy czyn  uw ażają urządzenie przedstaw ien ia  
na odnow ien ie kościo ła . K oniecznie na każdem  zebraniu m usi 
b y ć  w ykład . Sam e druchny próbujcie sw oich  sił! K orzystajcie  
z „Kierownika". Z w iązek  w raz z W ami c ie sz y  się, że  w reszc ie  
m acie Patronat!

Z arzecze. Druchen tylko 15, ale każda otrzym uje sw oją  
gazetkę. Do Komunii św . przystąpiono 5 razy, U rządzono kurs 
gotow ania. Jest kótko gosp odarstw a dom ow ego. K orzystajcie  
w ięcej z „K ierownika"! U rząd źc;e w  lec ie  w y c ieczk ę! Zelatorko  
postaraj się o za łożen ie  kółka religijnego!

B ielow icko . W ioska  niekościelna. druchen ty lko 9, ale „nie 
dają się". Są kotka śp iew ack ie  i teatralne. W yg ta cza jc ie  druchny 
sam e pogadanki na zebraniach. K orzystajcie z „K ierown ka"! 
W  lecie urządźcie w y c iec zk ę! P ostarajc ie  się  o pow iększen ie  
sw eg o  grona!

B ielszo  w ice. D ruchny nie chw alą się, ale nracują cicho. 
Aż 8 razy  przystąpiono do Komunii św . Jest kótko euchary­
styczn e, śp iew ack ie , robót ręcznych  i w y ch ow an ia  fizyczn ego . 
Na w y sta w ie  robót w  Król. D ucie o trzym ały  dyplom . Na każdem  
zebraniu są urozm aicenia Próbujcie, druchny, sw oich  sił, w y ­
g ła sza jcie  sam e pogadanki! K orzystajcie  z „K ierownika"! „M łodą 
P olkę" pow inna otrzym ać co m iesiąc każda druchna!

Strzybnica. P raca  staba, ale nie upadajcie druchny na du­
chu! Na każdym  zebraniu pow inien b y ć  w yk ład , który sam e w y ­
g ła sza jcie! K orzystajcie z „K ierownika"! N ie zrażajcie  się  
brak;em p om ocy  starszych , ale pracujcie sam odzieln ie i „nie 
dajcie się"!

ZFwwfcęz& u
W alne Zebrania O kręgow e. Dnia 22 m arca br. dla Okręgu

Zeńsk. w Szkole  W y d zia łow ej w  K atowicah. M sza św . o godz. 
9-te’j w  K aplicy SS. Elżbietanek. 19 kw ietn ia  br. w  S k o czo w ie  
dla Okręgu c ieszyń sk iego . 25 m arca odb ęd zie  s ię  zebran ie Za­
rządu O kręgow ego SM P. Okręgu m ikolow sk iego  w  M ikołow ie  
„Dom Z w iązkow y" kolo probostw a o godzinie 17-tej (5-tej). 
Niech ani jednego  druha zarządow ca nie zabraknie. Ponadto za ­
prasza się rów nież stary  Zarząd Okr. celem  oddania teki now em u  
zarządow i. 22 m arca br. odbędzie się  zebranie w szy stk ich  b ib lio­
tekarzy  Okr gi kochtow ick iego w K ochtow icach o godz. 4-tej 
w O gińska SM P. M inistrow ie ośw ia ty  (b ibliotekarze) śp ieszc ie  
na w a sze  p ie n y sz e  zebran ie'
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Program  2 p o w y ższy ch  W alnych Zebrań jes* obszern ie  >po- 
dany w  ..M łodzieży Katolickiej", nr. 2/31 z dnia 25 styczn ia  br. 
w  artykule „O rganizacja pracy w  SMP.",' który prosim y do­
kładnie przeczytać .

Radjo. Z w iązek  nadaje kom unikaty rad iow e tym  razem  
w yjątk ow o w e  w torek , 31 m arca br. o godz. 19,55, zam iast w  so ­
botę, 4 kw ietnia br.

N o w y  Spis Zarzr.dów SM P. zam ierza w y d a ć  Z w iązek  w  
najb liższym  czasie . W  sp isie  zostan ie podany ca ły  zarząd  
każdego SM P T rzeba podać jaknajprędzej do Związku w sze lk ie  
znłiany zarządu, o ile tak ow e za sz ły , oraz podać b ib liotekarza, 
zelatora i t d , których m oże nie pocano w spraw ozdaniu, a zw ła ­
szcza te  sto w a rzy szen ia  które tego  roku z o sta ły  za łożone.

D la konkursistek i konkursistów  p. tr. U kończone zo sta ły  
już teo ry ty czn e  kursa przedkonkursow e przysposobien ia  rolni­
czeg o , urządzone przez W ojew ódzką K om isję P . R. w  porozu­
m iem y ze  Zw iązkiem . W  kursach tych  brało udział 500 druchen  
i druhów. P o w y ż sz e  kursy c ie sz y ły  się w ielk iem  za in teresow a­
niem , co iuż z sam ej liczb y  u czestn ików  w yn ik a . D latego też  
zabierzcie  się  do je szc z e  w ięk szej pracy praktycznej. N iezadbigo  
m usicie rozp ocząć  sw o je  prace konkursow e, do k tó iy ch  zg ło s ili­
śc ie  się . Jak p isał nasz specjalny okólnik pr. nr. 1/31, by >rzo- 
dow m czk i-n icy  każdego  zespołu  starali się  jaknajw cześnieti za ­
m ów ić m ateriał konkursow y hodowlany w  Z w iązku t .  j.: jaja, 
pisk lęta, króliki, nasiona kukurydz}-, fasoli, w a r zy w a  lub sa ­
dzonki i, inspektów . Z am ów ienie m ateriału  K onkursowego do 
uprawi- m usi b y ć  p rzysłan e  do Związku do końca tego  m iesiąca  
(hod ow lany już im ał b y ć  zam ów iony). W ięc  druchno, druhu 
przodowniku, T w ój to obow iązek  Starać się, by  się  nie sp óźn ić  
e zam ów ien iem . M arcow y ..K ierownik M łodzieży"" str. 75 tak 
pięknie w y jaśn ia  obow iązki konkursisty  i przodow nika, Które 
koniecznie n a leży  p rzeczy ta ć  i w p ro w a d zić  v  czy n . Punktacja, 
um ieszczona w  broszurce p. t. , K onkursy p. r.“ , już nie ob ow ią- 
cuie, m ożna n a iw y żej przyzn ać 30 punktów , a nie jak z esz łeg o  
roku 100. J eszcze  raz przypom inam y p reczy ta ć  , K ierownika 
M łodzieży" za m arzec na stronie 7 5 -  76. W  tych  dniach Z w iązek  
w y sy ła  dzienniczki dla konkursistów  i z e s z y ty  inspekcyjne na 
zapiski lustratora. N a leży to ść  za  nie prosim y uiścić  na za łączon ym  
blankiecie.

B ezn iatne badania lekarskie. S M P . które mają zam iar w y ­
siać sw y ch  ruliów snortow ców do badania lekarsk iego w  Ka­
towicach, zg ło sz ,, :ch lopnzedn io  do Związku, k tóry  zaw iadom i 
p o szczegó ln e  SM P. k ied y  się m ają sta w ić  w  O środku W y ch o -  
wariia F izy czn eg o  w  K atow icach do badania lek arsk iego . D o­
ty ch cza s n a jw ięcej zbadanych sp o rto w có w  ma SM P. L zu iów .

P m g-P on y  W  niedzie lę, dnia 29 m arca br. odbędzie się  
w O gnisku SM P. p rzy  k o ście le  N. M. P . w Katów icach (Dom  
Z w iązkow y) o godz. j3 - te j  turniej p ing-pongow y o n rstrzo sfw o  
Śląska indyw idualne i drużynow e, W  turnieju będą m ogli brać 
udział ty lk o  m istrzow ie  drużynow i traz m istrzow ie  i w icem i­
strzów ie indyw idualni Okręgu. Zbiórka drużyn i m istrzów  indy­
widualnych p rzy  Dom u Z w iązkow ym  N. M P . o godzinie 1214. 
D rużyny które się  spóźnią nie b ęd ą  dopuszczone do ro zgryw ek .

L eg itym acje . P io s o y  (w raz z fotografiam i) o w y sta w ien ie  
!eg itym acvj sp ortow ych  m ożna w  da lszym  ciągu p rzesy ła ć  ao  
Z wiązku (stosując stę do okólnika 2/31 L. dz. 176 31, z dnia 13 

'lutego 1931 roku).
S za ch y . Dnia 29 bm. rozpoczynają  się  rozgryw ki o m i­

strzo stw o  południow ej i północnej czę śc i Śląska w  szachach . 
W alczą: w  O rzeszu —/Rybnik, M ysłow icach— Szarlej, Z a łężu —  
P szczy n a , R udzie Sl.— Król. Huta (Prom ień).

G. O. Z. L. i .  N a leży  w p isy w a ć  s u y c l i  lek koatletów  do 
G. O. Z. L. 4. O form ularze z g ło szeń  zw ra ca ć  się  do Z w iązku  
dołączając 50 gr od zg łoszen ia .

N ow e Z arzady O k regow e w  d a lszych  Okręgacn, O kręg  
M ysłow ick i. P re ze s:  Kornek K azim ierz (M ysło w ice), sekretarz:  
L udw iczak (M y słow ice), skarbnik: D ziadek Florian (Janów ), na­
czeln ik: Soppa W in cen ty  (M y słow ice), 'bibliotekarz: G rządziel 
Bernard (R oździeń -S zop ien ice), zela tor: Kucz F ran ciszek  (N ow y  
Bieruń).

O kręg T aruogórski. P r e z e s:  Kaik (S zarle i), s e k r e ta n : S ta ­
szek Jan (B rzezin y), skarbnik: D w oruczek  łan  (Tarn. G óry), 
naczelnik sn.: Komor Herman, kierow nik szachu: M ularczyk Hu­
bert (Szarlej). b ib liotekarz: Dom in, (P iek ary), ze la to r; B artos  
(L u tliu e c ) .

O kręg Mtkłtio-wski. P re ze s:  Kantoch Ferdynand (C zet aru. ti- 
ka', s e k re ta r s t :„‘G asz P a w e ł (D ębieńsko W ielk ie), skarbnik: P a -  

-sie rb sk i A u g u sty n  (Ł az isk a  ‘Średnie) naczelnik sp.: Szafraniec  
'P a w e ł (Orzc-sac). n acze ln ik  sz a ch u : W ieczorek  M ojzy (Ł aziska  
Ś ie d n iD . b iH jo te lS h rz : M ńśzer Erwin, zelator- M arekw ia Em il

(W y ry ), instruktor P. T.: A dam czyk W ilhelm  (O rn ontow ice), 
kom isja  rew izyjna: Puoher (W y ry ).

O k res Rybnicki. P r e z e s :  M łyński Stefan łnau cz. Jank ow ice), 
sekretarz: K ieś. skarbnik: P y sz n y  K onrad, b ib liotekarz: G rzesik , 
rnczeln T  sp .: K rausy Jan (Knurów,)., naczeli.ik  szachu: G óreck i 
R obert (Knurów).

N ow o za ło żo n y  O kręg ’ V odzIsław skł. P re ze s: Zając H enryk  
(W od zisław ), -sekretarz: P ieczk a  B o les ła w  (Radlin), skarbnik: 
K arw at Józef (K ryw ałd), b ib liotekarz- Kom inek A lo jzy  (M arklo­
w ice), naczelnik  sp .: N ow ak Roman (Radlin), naczeln ik  szacn u :  
T atarczyk  Józef (M arklow ice), zela tor: P iln y  P a w e ł (P rz y sz o -  
w ice), instruktor p. r.: K ałuża (Jedłow nik).

Zjazd D eleg o w a n y ch  SM P. odbędzie się  tego  roku pod czas  
Zielonych Ś w ią t w  C ieszyn ie. N iechaj SM P. nie zapow iadają  na  
ten czas żadnych  im prez u sieb ie  lub w  Okręgu.

R. !. u. P ie r w sz y  raz  okryła  ża łob a  SM PŻ. K atow ice p rzy  
parafii N. M. P . w y r y w a ją c  w  dniu i  bm z pośród grona ,.Bronek“  
Jruchnę Salom ę Ś p ieu  aków nę, która om arfa m ając za led w ie  17. 
lat. Kondukt ża ło b n y  p row ad ził k-* A. S teuer, patron SM P . 
D rnchny liczn y  w z ię ły  udział w pogrzebie. W ieczn y  odp oczynek  
racz jej dać P anie!

J ir ą r iL J  s ^ n c fn O J r ) i§
pod redakcją  druha B onk a Rom ana, C horzów , ul. Szkoln a  i .

Zadanie Nr. 2.

K. Makow ska

M m
Wwl. WM, 'W;,

f  w  " W /

a b c d e f g h  

.mat w  J  posun ięciach

B ia łe :  K f 8, H d 4, W  a 5 ,  p  e S  

C zarne: K  d 7, Q cB , p c J .

Z adanie Nr. 3.
F.. Zepler

B ia łe: K b 6 H „ 3 ,  M c 5 ,  W  e.7 
G e 4, S  h 4, S  a  5, p e 2.

C zarne: K d 4 , H d t- W c 3, W f 6  
.0  d l ,  O 0 6 , S  b l ,  S  f 8, p a 4  
p 4> 5, c  6, e  3, h 3.

a b c d e f g h  

m at w  2 posun ięciach

R ozw iązania zadania nikt nie p rzy sła ł. J e st one następujące?  

Z a d a n i e  N r . 1.

R ozw iązan ie 1. H  c 8 

L. -wariant 3. warjant

* 5 $  S b d 3 *  ”8 7 4  S 4 1 ^
2. w arjant

—  * S  b  5, J  5  ^
G cno

4. w arjant

W  x  d  3 £
5 c o

cnd znaczy dow oln o  nos.

,C ześć  S z a d iw i l"  
i;. Bonk.


